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o muzyce powiemy wam najwięcej! 



wywiady recenzje koncerty imprezy konkursy mp3 
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Pisanie wstępniaków do pisma niesie za 
sobą sporo matopozytywnych emocji. 
Dlaczego? No bo jak się nie ma nic do 
napisania, a napisać coś trzeba, to powstaje 
mata burza mózgu - tak jak w tym przypad¬ 
ku - niekoniecznie kreatywna. Oczywiście - 
mógibym rozpocząć listowanie i zach¬ 
walanie kolejnych artykułów, ale wiem, że 
obronią się same, bez protekcji naczelnego. 
Ten więc wątek umyka, gdyż nie jestem 
osobą lubującą się w pisaniu rzeczy, de 
facto, niepotrzebnych. 

Wakacje powoli się kończą, chyba że ktoś 
jest studentem i może sobie zafundować 
labę we wrześniu. Gratuluję. Ekipa tworząca 
Ślizg w ogóle jeszcze nie miata wakacji, co 
piszę oczywiście nie 
no bo w końcu sami 
chcieliśmy, to mamy| 
macie - nowy Ślizg 
nadzieję, że nie ma; 

W wakacje jedni ba 
trochę problemów zy 
jeszcze inni z nadmi J 


po to, zęby się wyżalić, 
tego chcieliśmy. A jak 
Właściwie to Wy 
ręku. Fajny? Mam 
astrzeżeń 

'ią się fajnie, inni mieli 
nadmiarem wody. 
irem pomysłów na 


spędzenie wolnego czasu. Można pozaz¬ 
drościć. istotne jest jednak to, że dla wszys¬ 
tkich zainteresowanych tym, co przynosi 
Ślizg, okres letni nie jest sezonem 
ogórkowym, czyli takim, w którym dzieje się 
ogólna lipa i trzeba sobie ciekawsze motywy 
dopowiadać. Wyszło kilka nowych płyt, 
odbył się zajebisty obóz skateboardowy w 
Stręgielku (brawa dla organizatorów, a my 
jesteśmy bardzo happy, że dołożyliśmy do 
tego malutką cegiełkę), ludzie duszą na 
miejscówkach coraz lepsze tricki, szare 
ściany pokrywają się kolorowymi wrzutami, 
a i breakerzy nie próżnują, dla odmiany w 
słońcu szukając możliwości do artysty¬ 
cznego złamania karku. Się dzieje, a my to 


na papierze archiwizujemy. Patrzę na moni¬ 
tor komputera, na którym tworzą się właśnie 
ostatnie strony Ślizgu - jest dobrze. Jest 
dobrze, bo byliśmy tam. gdzje powinniśmy 
być. a oprócz tego w tych miejscach działo 
się napraw j^spAuiikt się nie oszczędzał. 
Wiadomo, łiigny nHA^&by nie mogło 
być lepiej. To nasz Asiowwyznacznik 


na najbliższy czas, która - jeśli mogę zasug¬ 
erować - niech będzie wskazówką/wyz¬ 
nacznikiem również dla Was. Poziom 
naszych wspólnych zajawek rośnie - w 
Stręgielku zobaczyłem kilka osób duszących 
skatetricki naprawdę na zajebistym 
poziomie, słyszę też sporo emcees 
robiących coraz lepszy rap. Inne zajawki też 
się rozwijają. I o to właśnie chodzi. Czasami 
jednak widzę też ryje smutne moich kolegów 
z redakcji, którzy jęczą, że gdzieś tam ktoś 
to robi lepiej, a nawet czasami przerzucają 
to na papier. Oni są malkontentami, ja w 
Was wierzę - nie dajcie się piórom zgryźli¬ 
wych wiecznieniezadowoleńców. Skoro ktoś 
potrafi, to dlaczego my nie. Ja zresztą - 

i - uważam, że wszystko 
kierunku. Nic na siłę, 

* ni - 

oje. Róbta co chceta, ale 
|ć istotne. No i przy 
jjcie się Ślizgiem. 


upełme prywatni 
idzie we właściwy 

jak mówili staroży 
Tak więc róbcie s\ 
yślta v -Jx) to dos 
myśleniu 1 pódpiera 








www.smiths.com.pl 
info: 032/781-01-40 



CZAPKA R DENIM 

Czapka to wspaniała sprawa, szczególnie jak 
ma się niemodną fryzurę, albo pozostałości po 
osiedlowych akcjach w stylu tatuażu "BKR" na 
czole. Czapka może w takim przypadku pomóc 
w powrocie do społeczeństwa. Inny przy¬ 
padek, gdzie czapka jest przydatna to oczywi¬ 
ście skate-session z kolegami. 

R DENIM zaprezentowała nam piękne full-capy 
w kolorze granatowym z przeróżnymi logo 
wyhaftowanymi nad daszkiem. 

Czapka leży na głowie jak ulał i mogłem wresz¬ 
cie bez przeszkód udać się na wernisaż Jana 
Młodożeńca, bez pokazywania krępującego 
napisu na czole. 



KOSZULKA SYNDROM 

Firma Pana Syndromiego przysłała kilka nowych 
koszulek do testowania. Ztestowaliśmy i już wiemy, 
że wykonane są z dobrego materiału a grafiki jakie są 
każdy widzi. Logo Big S i logo Skatepark podobały 
nam się najbardziej. 



BAKOMA PYCHA 

Produkty kulinarne stanowią ważną część życia młodego człowieka, 
a w szczególności deskorolkowca. Podczas skate-sessions trzeba się 
pożywiać, więc z wielką radością przyjmujemy inicjatywy różnych firm 
pozwalające nam na szybką szamę w drodze ze sklepu. 

PYCHA to mus owocowy ze śmietaną, który jest bardzo smaczny. Jest 
też odżywczy bo 100 gram PYCHY zostało zrobione z aż 60 gramów 
owoców. Zajarałem się tym musem i jem go cały czas tylko do 
konsumpcji muszę zabierać ze sklepu patyczki do lodow, które fundują 
ich konsumentom lodowi producenci. Bakomie szkoda na patyczki ale 
nie gniewam się bo mus jest spox. 
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MALEE, DELI 

Napoje egzotyczne w charakterystycznych wyso¬ 
kich i cienkich puszkach to rzecz znana każdemu 
bywalcowi lepszego baru chińskiego. 

My w takich barach co prawda nie bywamy, ale 
nasz znajomy koneser gastronomiczny przyniósł 
nam je do redakcji. 

Ponieważ byty puste to nie wiemy jak smakuje sok 
z lychee albo napój z Guava. 

Wiemy natomiast, że gtównym składnikiem 
każdego z nich jest kwas cytryjny (tak jest 
napisane na puszce). 

Od dzisiaj nie ustajemy w poszukiwaniu tego rzad¬ 
ko spotykanego specyfiku do przyprawiania potraw 
i napojów. 

Nowy Power Mac G4 

Tak właśnie wygląda nowy Macintosh jest tak 
szybki że aż strach. 




TYCO RC Tony Hawk 

Tyco to największy producent zabawek na świecie, a Tony Hawk to najbardziej znany deskorolkowiec. świata. Z połączenia tych dwóch potęg powstat niezły gadżet 
- zdalnie sterowany Tony Hawk na deskorolce. Nie testowaliśmy tego jeszcze, ale na podstawie materiałów prasowych dowiedzieliśmy się, ze elektroniczny Tony 
ma procesor wykonujący 1000 operacji na sekunde, może wykonywać obroty ciałem i robić podskoki. Tony'ego obsługujemy kontrolerem, który oprócz sterowa¬ 
nia deską, steruje również ciałem Hawka. Tony na desce ma wysokość 40 cm, a odjechać może od nas na około 20 metrów. Po zrobieniu skateparku można Tonym 
jeździć po przeszkodach, a nawet zrzucić go z krawędzi rampy (ale to już tylko mój głupi pomysł). W sprzedaży pojawi się od października i będzie kosztować 
w Niemczech około 250 marek. 
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Rzecz o juhasach 

(...a świnią na zdjęciu jest zupełnie 
przypadkowa, po prostu mieliśmy fajną 
świnię w komputerze...) 

Sierpniowy odcinek naszego cyklu poświęcimy 
ludziom otytym, czyli poświęcę go również sobie. 
Skąd inspiracja? No, zewsząd ogólnie, gdyż więk¬ 
szość ludzi ma jakieś problemy z wagą. 
Niedoważeni, przeważeni, inaczej pisząc - grubi i 
chudzi. Jeżeli jednak ktoś jest niedoważony, to nie 
zwraca się na niego takiej uwagi, jak na grubaska 
pociesznego, który to grubasek zwykle wywołuje 
powszechną wesołość, chyba że się wkurzy, a 
wtedy grubaski bywają niebezpieczne. Na chudych 
patrzymy raczej bez specjalnego zainteresowania, 
chyba że anoreksja wyje panną tak dogłębnie, że 
zastanawiamy się, skąd ten szkielet ma oczy. Nie o 
tym rzecz jednak, zajmijmy się więc grubasami. 
Jakiś czas temu przeglądałem jedną z gazet codzi¬ 
ennych i tamże zobaczyłem krótką notkę, według 
której nie jest dobrze z Czechami, u których ponoć 
otyłość staje się powszechną chorobą i już co 
któryś tam (zabijcie, nie pamiętam) Pepik ma prob¬ 
lem z dużym brzuchem, i to problem poważny. 
Dziwić się temu nie sposób, zwłaszcza jak ktoś 
kiedykolwiek miał wątpliwą przyjemność stołowa¬ 
nia się na czeskim menu. Oni nazywają to 
pokarmem, turyści czasami nie mają wyjścia, w 
końcu jednak wrócą do cywilizacji. A Czesi zostaną 
u siebie. Do tego jeszcze wyśmienite piweczko i... 
siemasz wymuskana sylwetko! 

Dajmy jednak spokój Czechom, bo oni już swoje 
wycierpieli, choćby przez kinematografię... 

Nie tylko jednak na południe od nas dzieje się źle 
(jeżeli oczywiście przyjmiemy, że tycie i rozwalenie 
się - jak to się obrazowo mówi bądź pisze 
- jest rzeczą złą), i u nas mnóstwo grubasów, i w 
Niemczech, i w Rosji, i nawet, a może przede 
wszystkim, w Stanach Zjednoczonych. Źle jest być 
grubasem według lekarzy, gdyż otyły ma przeje- 
bane na różnych frontach. Serducho pracuje gorzej, 
gdyż jest wymęczone pompowaniem większej iloś¬ 
ci krwi; wątroba ma się nienajlepiej, gdyż musi 
pomóc w trawieniu całego tego shitu, który 
człowiek w siebie wpuści; o żołądku już nie 
wspomnę, gdyż ten ma dopiero przepierdolone. 
Spieszysz się - zadyszka; chcesz się polansować - 
a tu schab ci wystaje bądź opona, o innych przy¬ 
padłościach nie napiszę, bo mógłbym to ciągnąć 
latami, w odcinkach, a to już nie byłoby śmieszne. 
Nie twierdzę zresztą, że teraz jest śmiesznie. Tak mi 
się napisało... 

Grubasem nie zostaje się w ciągu piętnastu minut, 
a nawet w ciągu półgodziny. Niektórzy mają tycie 
zapisane w genotypie, u innych jest ono wynikiem 
choroby, jeszcze inni - i tych jest najwięcej - po 
prostu żrą za dużo. Jest jakaś dawka kalorii, której 
przekroczyć nie można, a którą przekroczyć jest 
bardzo łatwo. Na przykład - zjesz tabliczkę czekola¬ 
dy, popijasz browarem. Tak, tak, wiem, porzygasz 
się, ale przy okazji przekroczysz dawkę. A biorąc 
pod uwagę, że wokół nas tyle jest pysznych rzeczy 
do jedzenia i picia, pokusa jest ciągła. Bardzo łatwo 
jest znaleźć się po drugiej stronie... 

Co robić, gdy już jest się grubasem. Wyjścia są 


dwa - można trwać, bądź można zacząć się 
odchudzać. Wyjście pierwsze jest prostsze, ale też 
bardziej ryzykowne. W końcu licho nie śpi, a 
skończyć to się może nie tylko przewlekłą nies¬ 
trawnością, ale po prostu uderzeniem w ramy, czyli 
zejściem śmiertelnym. Czy myślicie, że Big Pun 
miał zawał, ponieważ dowiedział się o niewierności 
swojej kobitki? Cholera go wie, w każdym razie 
miał sto kilkadziesiąt kilo nadwagi, łatwo więc nie 
było mu w żadnej sytuacji. 

W ogóle Stany nazywane są krainą grubasów, gdyż 
statystycznie najwięcej tam otytych. Wpływ na to 
ma zapewne wspaniała dieta, jaką fundują sobie 
przeciętni mieszkańcy kraju należącego niegdyś do 
Indian - fryteczki, wołowinka, bułeczki, kurczaczki. 
Sruuu, wszystko w dużych porcjach - w końcu to 
XXL Land - wszystko tłuste, a także hormonalnie 
pędzone. Wiecie, że w jelitach przeciętnego 


Amerykańca jest coś około kilograma niestrawionej 
wołowiny? I nigdy jej nie strawią. Poza tym 
Amerykanie ponoć mają tendencję do... nie gnicia 
w grobach, gdyż znakomicie konserwują ich kon¬ 
serwanty znajdujące się w jedzonku. Przy tych 
“dolegliwościach” otyłość wydaje się czymś w 
ogóle niegroźnym, wszystko to jednak jest 
połączone. 

Grubasom żyć jest ciężko, gdyż ludzie się z nich 
często nabijają. Niestety, ulubiona grupa docinków 
to ta, która swój początek bierze od wyglądu 
zewnętrznego i... po prostu. Grubasy jednak 
uchodzą za osoby zazwyczaj wesołe, sympatyczne 
i pociągające za sobą cafe towarzystwo. Wystarczy 
choćby spojrzeć na to, jak daleko zaszła w Wielkim 
Bracie Manuela. Grubasy są sympatyczne i nie 
stresują się. Złośliwi twierdzą, że pogodzone są ze 
swoim wyglądem, a żyć jakoś trzeba. Nie sugeru¬ 
jmy się jednak złośliwymi. 

Wspominałem już o odchudzaniu. Różne są sposo¬ 
by, różne diety, różne ich skutki. Są diety, które poz¬ 
wolą ci dość szybko wrócić do “normalnych” 


wymiarów, chwilę później jednak równie szybko 
wracasz do wymiarów “nienormalnych". To nazy¬ 
wa się efektem yo-yo i jest ponoć bardzo niebez¬ 
pieczne dla zdrowia. W ogóle z odchudzaniem trze¬ 
ba uważać i robić coś takiego zawsze w konsultacji 
z lekarzem, bo skutki mogą być opłakane dla 
zdrowia. 

Przed tyciem może uchronić prowadzenie tzw. 
zdrowego trybu życia. Czyli dużo sportu, a i dużo 
seksu, bo seks pozwala na spalanie kalorii. Z tym 
drugim oczywiście należy uważać, gdyż przed¬ 
małżeński seks to grzech, a poza tym niesie za 
sobą różne choroby, takie jak ciąża, AIDS czy ali¬ 
menty. 

Wątpię, by jeszcze w ogóle ktoś to czytał. 
Dochodzę jednak do końca i zaraz wytłumaczę, po 
co w ogóle to wszystko napisałem. Tycie bowiem 
uznawane jest przez wiele osób za chorobę 


cywilizacyjną. Żremy, gdyż wpieprza nas stres, a 
nie wszyscy palimy papierosy. Paniom zdarza się 
jeść i momentalnie wymiotować, gdy są zdener¬ 
wowane. Nie wszystkie jednak wymiotują, Missy 
Elliot i Manuela najprawdopodobniej tego nie 
robią... Popędzani pracą odżywiamy się byle jak i 
byle szybko, witryny punktów z fastfoodem oraz 
inne Turki i Wietnamce kuszą małymi cenami itd. 
Tycie jest więc znakiem naszych czasów, zajnem of 
de tajms. 

Pamiętajmy o tym, wpieprzając kolejnego ham¬ 
burgera czy hot doga, bądź usuwając stres za 
pomocą batonu z orzeszkami i czekoladą. Ta choro¬ 
ba jest chytra, bo zapadamy na nią, często o tym 
nie wiedząc. A potem pewnego dnia stajesz przed 
lustrem i... lipa. Niestety, wiem, że dziś z redakcji 
wyjdę dość późno i pojadę do MC Drive'a albo na 
zapieksy. Czuję się chory... 

dezajner 



foto; Mikołaj Długosz 







cool tura 


taka da szopa, jot 
będzie o bitwach 

bitwy nam, Polakom, czasami dobrze wychodzą, 
jak choćby ta pod Grunwaldem, gdzie zakonny 
Niemiec został pogoniony albo jak ta pod 
Wiedniem, którą to bitwą uchroniliśmy Austriaków 
przed kebabem jako potrawą narodową, wiener 
schnitzel lepsiejszy z pewnością, więc Austriaki 
winne być nam wdzięczne, one tymczasem nie 
chcą nas w europejskiej unifikacji, następnym 
razem sami sobie będziecie Turków od siebie 
gonić, a my będziemy się przyglądać, popalając 
sobieskie. 

bitwy polegają na siłowym wymuszeniu na przeci¬ 
wniku odwrotu bądź na pozbawieniu go wszelkich 
możliwych atrybutów, które z kolei mogłyby nas 
zmusić do odwrotu bądź pozbawienia nas wszel¬ 
kich możliwych atrybutów, które z kolei... dobra, 
dobra, stop. bitwy to rzecz generalnie mało fajna, 
jak i wojny oraz całe to militarne gówno, które co 
prawda ma swój urok, ale na ekranach kin bądź 
telewizorów, skąd mi nagle bitwy przyszły do 
głowy? bo szykuje się wielka bitwa pomiędzy pol¬ 
skimi emcees, choć nie wiadomo, czy dojdzie do 
skutku, nic bowiem nie jest pewne, dopóki się nie 
stanie. 

bitwy pomiędzy emcees to zwyczaj stary jak świat, 
a przynajmniej tak stary, jak hip-hop. bitwa taka ma 
wymiar salonowy i dopóki nie napierdalają się na 
rymy typy typu Wallace i Shakur, wszystko odbywa 
się według zasad bezkrwawych, zajebisty to 
zwyczaj - dwóch typów wyskakuje naprzeciw 
siebie, mają w ręku mikrofony, zwoje mózgowe 
pracują na najwyższych obrotach, słowo za słowo, 
wers za wers. kto kogo wykończy? jeden odejdzie 
w niesławie, ale w jednym kawałku, będzie mógł się 
odegrać, kiedy tylko zbierze się do kupy, chyba że 
okoliczności ustawią ewentualny rewanż w 
rzeczy raczej niemożliwych, których ponoć nie mą 
ale... czasami się zdarzają. 



na naszym podwórku szykuje się bitwa 
nietuzinkowa, to już nie są bylejacy emcees z 
Poznania bodajże bluzgający Liroyowi. słowny kon¬ 
flikt ma miejsce pomiędzy dwoma osobami 
reprezentującymi może zupełnie inne podejście do 
tematu, ale wysokie umiejętności, czy równie 
wysokie, tego nie rozstrzygnę, to rozstrzygnie 
bitwa, o ile w ogóle do niej dojdzie, 
mam nadzieję, że bitwa ta - w przeciwieństwie do 
tych wojennych - będzie miała tylko pozytywne 
następstwa, nie wiem na 100%, ale jestem prawie 
przekonany, że chłopaki szlifują formę jak siemasz, 
a i ich koledzy ze składów nie próżnują, co prawda 
w tej chwili w całą akcję wmieszane są już właśnie 
składy, co według mnie nie jest dobrą sprawą, bo 
to powinno być liryczne solo, ale skoro tak się 
poukładało, niech ma to - powtarzam się - dobre 
następstwa. 

dlaczego to wszystko piszę? no bo znam nasze pol¬ 
skie temperamenty i wiem, że w czym jak w czym, 
ale w rozgrzewaniu głów nie mamy sobie równych, 
i tu niech się schowają Amerykańce czy Francuzy, 
wiecie wszyscy, jak to jest - najpierw słowo, zwyk¬ 
le wolne, potem... i tego nie dokończę, mam 
nadzieję, że cała ta moja pisanina jest niepotrzebna 
i Jacek oraz Leszek wzbiją się na 


wyżyny wolnego sfowotwórstwa, po czym - nieza¬ 
leżnie od wyniku tej konfrontacji - okażą sobie 
należny respekt, mam też nadzieję, że kolejnych 
pasjonujących pojedynków na słowa nie zabraknie 
i freestylowy ring będzie stałym elementem 
dobrych rapowych imprez, żyjemy w tej kulturze, 
jesteśmy jej kolejnym pokoleniem, wyrabiamy 
własne normy, własny styl. pamiętajmy o tradycji, 
weźmy z niej, co najlepsze i rozwijajmy się. każdy 
kolejny dzień pokazuje, że coraz większa jest grupa 
ludzi, dla których hip-hop jest życiem, życie, by się 
rozwijać, potrzebuje emocji, zarówno dobrych, jak i 
złych, sie żyje, po prostu sie żyje. 

Kowalski 
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Pewnego dnia młody człowiek wraca do 
domu z podwórka i stwierdza że najlepiej jest 
być hip-hopowcem.mama musi wystarać się 
o szerokie spodnie oraz odpowiedni T-Shirt i 
nadszarpnąć domowy budżecik,no oczywiś¬ 
cie jeżeli taki w ogóle istnieje bo w przeci¬ 
wnym wypadku młody adept zmuszony jest 
podłapać jakiś podwórkowy patent i we 
własnym zakresie załatwić szelest na nowe 
wydatki.W ten czy inny sposób wspomniany 
młodzieniec staje się kolejnym potencjalnym 
klientem dla rosnącej w siłę finansowej 
maszyny która podłapała hasło "Hip-Hop" 
jako potencjalnie rentowne. 

W Stanach zjednoczonych przedstawiciele 
wielkich koncernów rozszaleli się na 
dobre,Coca-Cola,Sprite,7 Up.Dr 

Pepper,Mountain Dew (Dew the Dew z Busta 
Rhymesem),I\like,Adidas,Reebok.Hennesy 
Whiskey,Samsung,Sony itd oni wszyscy nie 
wspominając już nawet o firmach konfek¬ 
cyjnych czy obuwniczych ani wytwórniach 
muzycznych,zaczęli powoli utożsamiać swoje 
produkty z uliczną kultura i jej estetyką którą 
zamienili w multimiliardowy 

przemysł.Niezrozummy się żle,bardzo sie 
cieszę że docenia sie sztukę i pozwala artys¬ 
tom żyć na przyzwoitym poziomie ale poprzez 
ignorancję ludzi mających tendencję zbyt 
często powtarzać słowo "Klawo!" i liczyć 
pieniądze zaciera się w tej kulturze to co jest 
w niej najcenniejszego. 

Żeby nie być gołosłownym mogę posłużyć 
się świeżym przykładem o którym 
wyczytałem w czerwcowym The 
SourceiUżywane przezemnie do tej pory od 
czasu do czasu piwo Heineken,pozwoliło 
sobie na trochę za dużą dawkę "klawizmu" 
kręcąc swoją najnowszą reklamówkę.Spocik 
opowiada o imprezie syto zakrapianej beza¬ 
lkoholowym Heinekenem podczas której 
rzekomo powstał "skretch" wymyślony przez 
występującego w reklamówce modela pseu¬ 
do Dj'a poruszającego się do rytmów 
niewiadomo dlaczego rodem z Miami, ale to 
jeszcze nic, "Klawi" realizatorzy reklamówki 
beztosko dopisali sobie wielkimi literami "3 
Marca 1982-narodziny scratchu".Na wspom¬ 
nianym małolacie pewnie reklama zrobiłaby 
nie małe wrażenie i poleciałby z pożyczonym 
bądź już też własnym dowodem (bo często 
gówniarstwo ma niewiele wspólnego z 
wiekiem)zrobić sobie zapasik Heinekena,tym 
jednak którzy naprawdę podpisali z tym 
zjawiskiem cyrograf włos jedynie zjerzyłby się 
na głowieJeżelli wiesz to szacunek a jeżeli nie 
wiesz to się kurwa dowiedz że ten patent 
wymyślił ponad siedem lat wcześniej klasyk i 
jeden z ojców tej kultury Grand Wizard 
Theodore któremu w jednej chwili z głupoty i 
leseferyzmu zabiera się historyczne osiągnię¬ 
cie - nie mam słów. 

Co ma "7 Up" wspólnego z hip-hopem nie 


wiem i nie chcę wiedzieć,co ma Busta 
Rhymes wspólnego z "Ginger Ale" nie chcę 
nawet sie domyślać a co ma Heineken wspól¬ 
nego z adapterem? napewno nic,wiem jednak 
że jeżeli bierzecie coś od tej kultury to powin¬ 
niście również spłacać wobec niej dług cho¬ 
ciażby ją szanując. 

Nie urodziłem się wczoraj i wiem że wielu z 
was powie,nie do końca rozumiejąc o czym 
piszę,że ważne jest lokalne rozeznanie i 
kawałek charakteru,jednak ci którzy tak 


N 



powiedzą wiedzą również że nie mówi się o 
czymś o czym się nie ma pojęcia i że nien¬ 
ajlepiej działa reguła coś za nic 
Korzystają na tym wyłącznie sami artyści i to 
przeważnie nie ci co powinni,a cała 
kultura,historia i praca która stoi za pojęciem 
"Hip-Hop",kilka niegłupich pomysłów o 
których już niewielu pamięta, to wszystko 
znika gdzieś pod pokrywą z przysłowiowego 
różowego lukru. 

Można się zastanowić nad tym kto teraz tak 
naprawdę tworzy tą kulturę,w jakim stopni 


tworzą ją sami zainteresowani a w jakim 
gruby koleś- za biurkiem.Najmłodsi mogą 
łatwo się oszukać i zamiast odnaleźć życiową 
pasję mogą stać się jedynie kolejnymi klienta¬ 
mi biznesu opierającego się na hip-hopowej 
estetyce. 

Przykre jest że nikt nie odczuwa potrzeby 
wyciągania tych istotnych rzeczy a wszyscy 
skupiają się właśnie na ideologicznie ubogiej 
powieźć nownośc!,me jest to jednak wyłącznie 
wina tych którzy to kreują ale i tych którzy im 
za to płacą i zamiast uczestniczyć w twórc¬ 
zości uczestniczą w konsumpcji. Najlepiej, 
chyba opisują to zjawisko skity na płycie Dj'a 
Revolution "In 12' We Trust ais tego musicie 
już posłuchać sami. 

Ten sam fenomen może nie dosłownie ale 
bezpośrednio przekłada się na nasze realia,a 
skąd myślicie że wziął się K.A.S.A,Jaro,Norbi 
i cała ta zabawa którą telewidzowie mają 
utożsamiać z rapem?Ktoś siedział ’ za 
biurkiem załapał temat i nie mając pojęcia o 
tym co robi wykreował kilku żartownisiów 
którym najprawdopodobniej ktoś inny pisze te 
arcykretyńskie teksty.Pewnie wielu z was się 
oburzy i uniesie dumą," jak to? co ja mam 
kur** wspólnego z tymi typami ? ",dSa was to 
może zły przykładnie w czym Nike czy 
Adidasy i T-Shirty z nadrukiem są bardziej 
prawdziwe od Norbiego ? Powieżchowni hip- 
hopowcy do jakiego klimatu by sobie nie 
nawiązywali mają z tym wspólnego właśnie to 
że pozwalają na to by przechodziły wszystkie 
numery,nawet te najbardziej banalne i na pół 
gwizdka.l znów nie zrozummy się żle Nike i 
Adidasy to zajebiste buty, ale poszczególne 
wartości zamieniły się miejscami i zamiast 
"być" ważniejsze jest "mieć" a nie odwrotnie. 
Mama wspomnianego już małolata może 
więc zainwestować sobie dowolną kwotę w 
zewnętrzny "••sok" swojego pupila kupi mu 
"Mountain Dew" a nawet "Heinekena",ghetto- 
blaster firmy sony i niezależnie czy 
chłopaczek bądź dziewczynka teraz ma czap¬ 
kę z napisem Maurice Walone,Enyce,Fubu 
czy jakąś rodzimą produkcję nie sprawi to 
napewno że stanie się on/ona lepszym 
człowiekiem (Choć pewnie poprawi mu i tak 
nieżłe samopoczucie). 

Nie jestem przeciwnikiem tego typu prze¬ 
mysłu, wręcz przeciwnie, uważam jednak że 
skoro tak wielu ludzi włożyło w to tyle 
potu,trudu i pracy to należy się szacunek co 
znaczy choć minimalny wysiłek ku temu by ta 
zewnętrzna aparycja cokolwiek znaczyła. 
Bo to my tak naprawdę możemy na te 
lawiranctwo pozwolić bądź też nie poz- 
wolić.Te pieniądze czasem jednak pomagają 
tej kulturze i jak zwykle są dwie strony medalu 
ale o tym w następnym numerze. 

c.d w następnym numerze... 


Franek 
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Czy media 

są potrzebne 
hip hopowi? 

Od paru miesięcy słyszę opinie mówiące o 
swoistej rewolucji, jaka zaszła w stosunku 
polskich środków masowego przekazu do 
tematu kultury hip-hop. Zdaniem niektórych 
dokonuje się przełom. IV i radio otwierają się 
na rap. W Opolu, dzięki inicjatywie Hirka 
Wrony, odbył się wielki koncert, na którym 
wystąpiły prawie wszystkie liczące sie w 
Polsce rapowe zespoły. Telewizja publiczna 
przygotowała transmisje z tego wydarznia. W 
spolszczonych muzycznych stacjach telewiz¬ 
yjnych coraz więcej rapowych teledysków z 
Polski. Wielu powie - doskonale, nareszcie 
rap przestał być odsuwanym przez polski 
pseudoszołbiz tematem. Niby tak, ale czy na 
pewno samemu zjawisku polskiej kultury hip- 
hop wyjdzie to na dobre? To wcale nie takie 
oczywiste. Z jednej strony to dobrze, jeśli 
rapowe zespoły mają więcej szans na zaist¬ 
nienie i pokazanie czegoś szerszemu audyto¬ 
rium, z drugiej jednak strony wcale nie jest 
tak oczywiste, że będzie lepiej, gdy formalne 
instytucje wezmą sie za promowanie, 
pokazywanie, przekazywanie rapu, za decy¬ 
dowanie, co jest lepsze a co gorsze, co emi¬ 
tować, co recenzować i wystawić na pier¬ 
wszej półce w sklepie z płytami. Tym 
bardziej, że o niekompetencji polskich dzien¬ 
nikarzy w temacie rap wciąż jest sporo do 
powiedzenia. Niewiedza, brak własnego zda¬ 
nia, "układownictwo" - to dzień powszedni. 
Dlatego medialny rapowy boom może 
oznaczać również nieustanne bombar¬ 
dowanie naszych uszu i oczu utworami rap- 
erów "podpadających" pod gusta nie 
mających pojęcia o hip hopie dj-ów - pro- 
młodzieżowców albo - co gorsza - medialne 
"pompowanie" zaprzyjaźnionych z redaktora¬ 
mi artystów bez względu na ich poziom. 
Zatem: media - tak, ale tylko wtedy, gdy są 
one kontrolowane przez douczonych 
(dosłuchanych) i obiektywnych ludzi. 
Niestety, to raczej fikcja, bo takich 
zapaleńców z sercem otwartym na muzykę 
jak Hirek Wrona w Polsce policzę na palcach 
jednej ręki. 

DJ600V 















książka 


MARTIN HUXLEY 
MAM NA IMIĘ - EMINEM 
IN ROCK 

Muszę przyznać, że na samym początku nie doce¬ 
niałem białego rapera o roztrojonej osobowości, 
nie trzeba było jednak dużo czasu, by się zorien¬ 
tować, że ten typ stanie się swoistym fenomenem. 
Fenomen Marshalla Mathersa alias Eminema alias 
Slim Shady'ego wykroczył jednak poza moje 
najśmielsze oczekiwania i rozprzestrzenił się szy¬ 
bko poza jego rodzimy kontynent. Spróbujcie 
znaleźć jakiekolwiek polskie wydawnictwa doty¬ 
czące rapu czy jakieś tłumaczenia zachodnich 
tytułów z tego gatunku - nic. A teraz patrzcie jeden 
i ten sam numer Ślizgu i dwie recenzje książek o 
tym samym typie. 

Moja, niestety, nie jest za ciekawa, o czym świad¬ 
czy chociażby sam spis materiałów źródłowych: 
"Popcorn", "Bravo", "Bravo Girl" i 
"www.EminemWorld.com"... Dla tych, którym 
wystarczą podstawowe wiadomości, ta książeczka 
powinna jednak być w sam raz. 

Podstawowy materiał złożony jest łatwo i przyjem¬ 
nie. W rezultacie niezbyt długą książeczkę można 
sobie przeczytać w niecałe dwie godzinki i wyrobić 
sobie jakieś zdanie na temat Ema. Jest tu oczy¬ 
wiście, co można wywnioskować ze spisu mate¬ 
riałów, kilka smaczków towarzyskich, kilka zdań o 
Aguilerze i o Britney, parę wzmianek o Dido, ale i 
streszczenie konfliktu Slima z Everlastem, sporo o 
D-12 i o Dre. Może rzeczy niespecjalnie odkryw¬ 
cze, ale zawsze. 

Nie przypuszczam jednak, żeby Eminem kiedykol¬ 
wiek miał tę książeczkę w rękach albo żeby nawet 
wiedział o jej istnieniu, nie przypuszczam również, 
żeby autor tego "spisu" Martin Huxley był w 
jakikolwiek sposób spokrewniony z Aldousem 
Huxleyem, bardzo łubianym przeze mnie literatem - 
i taka oto jest moja recenzja tej książki. Franek 



EMINEM 

WŚCIEKŁY BLOND 
KAGRA 

Eminem nie jest już tylko najlepszym ever białym 
raperem, jednym z najlepszych raperów w ogóle, w 
całej historii tego czarnego biznesu. (Swoją drogą, 
to niekiepska przewrotność Losu, że taki nordycki 
typ tak miesza w tym biznesie...) Eminem to w tej 
chwili olbrzymia gałąź przemysłu, człowiek-insty- 
tucja, jedna z najlepszych maszynek do robienia 
pieniędzy w szołbiznesie, a także sprzedawca 
olbrzymich nakładów. Nie dziwi więc, że Ema pełno 
wszędzie, także na rynku wydawnictw pisanych. 
Książka, której okładkę możecie obejrzeć, nie jest 
jednak kolejną idiotyczną, quasi-biografią. To 
gadżet, który każdy fan Ema powinien mieć na 
półce obok jego płyt. Patent na powstanie tej 
książki był prosty - co najbardziej wkurwia ludzi w 
Eminemie? Jego teksty. Trzeba więc było zebrać te 
teksty w jednej okładce. Teoretycznie można było 
pójść po najmniejszej linii oporu i na tym poprzes¬ 
tać. Wydawcy nie okazali się jednak minimalistami 
i poszli krok dalej. 

Interesują cię teksty Eminema? A może intere¬ 
sowałoby cię to, w jakim momencie powstały, 
dlaczego w ogóle powstały itd. OK. Opowie ci o 
tym sam Em, który po kolei komentuje każdy swój 


tekst, przy okazji sypiąc z rękawa ciekawymi 
opowiastkami, dowcipami, historyjkami. A wszys¬ 
tko z życia wzięte. Dowiesz się dużo więcej o nim, 
ale czytając uważnie będziesz mógł zapoznać się z, 
na przykład, patentami producenckimi Dr. Dre. A są 
to patenty ciekawe. Historyjki nie raz są pieprzne, 
no ale w końcu opowiada je najbardziej 
popieprzony emcee w historii tego biznesu. 

Oprócz tekstów piosenek i wspomnianych history¬ 
jek, dostaniecie całkiem sporą kolekcję zdjęć Ema. 
Koncertowe, zakulisowe, prywatne i tak dalej. 
Ciekawym patentem jest to, że do tłumaczenia tek¬ 
stów zaproszono chłopaków z Mor W.A., którzy 
popracowali nad dziełami Eminema i sprawili, że 
rymują się one również w wersji polskiej. Może nie 
zawsze, ale efekt należy uznać za przynajmniej 
poprawny. 

Rzecz ciekawa, elegancko wydana. Dla fanów Ema 
- niezbędnik, dla osób mniej zainteresowanych - 
ciekawostka. Aha, na uwagę zasługuje również 
wstęp, którym opatrzył książkę Jonathan Shecter, 
założyciel The Source. W prostych słowach 
wniknął dość głęboko w fenomen Eminema i jeżeli 
już szukamy jakiejś zgrabnej, dziennikarskiej 
wykładni poświęconej blondwłosemu wariatowi, ta 
jest chyba najbliższa prawdy, 
kowal 
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Hannibal 

Minęło dziesięć lat, odkąd dr Hannibal Lecter uciekł z wiezienia. Słoneczna Italia, 
środek sezonu we Florencji, a w Palazzo Caponi Hannibal właśnie gra na 
pianinie. Idealna kryjówka jak dla jednego z czternastu najbardziej poszuki¬ 
wanych morderców na świecie. Stara się o posadę kustosza w bibliotece, tam 
spotka siępo raz pierwszy z inspektorem Rinaldo Pazzim. Informacja o zain¬ 
teresowaniu się Hannibalem dotrze do agentki FBI Clarice Starling. Ona nie 
może zapomnieć doktora, on prześladuje ją w snach i nie daje jej spokoju. Jest 



Pytanie do boga 

Miejsce akcji to Jerozolima naszych czasów. Grupa izraelskich archeologów 
odkrywa grób z I wieku naszej ery, znaleziona w nim moneta pochodzi z cza¬ 
sów Poncjusza Piłata, a znajdujący się w nim szkielet nosi ślady śmierci 
ukrzyżowania. Watykan natychmiast wysyła swojego podopiecznego, który 
wraz z panią archeolog musi rozwikłać tajemnicze znalezisko i ocenić jego aut¬ 
entyczność. Odkryciem od razu interesują się fanatycy religijni, nacjonalisty¬ 
czni ekstremiści, a i terroryści już wprowadzają swoje machinacje. Odkrycie 
zaraz staje się zarzewiem wielu konfliktów, a skutki jakie może przynieść dla 
religii chrześcijańskiej mogą rozpętać na świecie prawdziwe piekło. 

Film stwarza okazję do wielu przemyśleń filozoficznych na temat Biblii i jej 
wyznawców, pokazuje przede wszystkim jednak prawdziwe oblicze Kościoła. 
Postawa niezmienna od wieków, naginanie faktów historycznych, które - 
niewygodne - mogłyby zniszczyć fundamenty Kościoła i podwaliny zachodniej 
cywilizacji. Czy to zwłoki Jezusa, syna Józefa? Czy kiedykolwiek wiara tysięcy 
ludzi mogłaby przestać istnieć poprzez nowe, epokowe odkrycie? Sami 
odpowiedzcie sobie na bardzo trudne pytania z zakresu teologii. TJR 


jeszcze bogacz, dziedzic gigantycznej fortuny, potwornie okaleczony - to ostat¬ 
nia ofiara Lectera, która szykuje się do krwawej riposty. 

Czy można Hannibala Lectera określić najwybredniejszym ludzkim drapieżcę 
czy może kanibala-smakosza-arystokratę? Wyrachowany w swych działaniach, 
perfekcyjny - plecy przeszywa dreszcz. W tym wszystkim czarujący dżentel¬ 
men. Pan opanowania i mistrz wykonania. 

"Lubimy Hannibala, ponieważ jak współczesny Nosferatu jest w gruncie rzeczy 
czarujący i uwodzicielski, a równocześnie przerażający. Podobnie jak w przy¬ 
padku innych 'potworów' w literaturze, kierowani jesteśmy ciekawością, co jest 
motorem ich działania. W przypadku Hannibala mistycyzm odgrywa mniejszą 
rolę. Ten człowiek funkcjonuje w naszym życiu, co czyni go nawet bardziej zatr¬ 
ważającym. Pewnego dnia możemy go po prostu spotkać na ulicy" - tak 
wypowiada się reżyser Ridley Scott o głównym bohaterze. Sir Anthony 
Hopkins, odtwórca głównej roli, dopowiada: "Jung powiedziałby, że każdy z nas 
ma swoją mroczną stronę. Możliwe też, że zazdrościmy Lecterowi pewności 
siebie i wewnętrznego spokoju. Najbarwniejsze postaci literatury, jak na 
przykład Ryszard III czy Faust, mają właśnie takie cechy. Nie mają żadnych 
wątpliwości, nie wiedzą, co to brak zdecydowania. Stąd bierze się ich charyz¬ 
ma: nad wszystkim panują." 

Film oparty jest na bestsellerowej powieści Thomasa Harrisa i jest kontynuacją 
"Milczenia Owiec", za który Anthony Hopkins i Jodie Foster dostali Oscary. 
Autor przedstawił Florencję nie tylko jako esencję renesansowej kultury i pięk¬ 
na, lecz także jako miejsce z tradycją rozlewu krwi i zdrady. Hopkins: "We 
Florencji mój bohater okazuje znudzenie życiem na przedwczesnej emeryturze. 
Jest znudzony bezczynnością. Kiedy słyszy, że znowu go ścigają, myśli: świet¬ 
nie - znowu się coś dzieje". "Hannibal" historia z życia demona w ludzkiej skórze 
- jakie doświadczenie jest w stanie zmienić taką kreaturę? TJR 


"Goście w Ameryce" 

XII wiek, francuski szlachcic, hrabia Thibaułt de Malfete jedzie właśnie ze swoją 
drużyną oraz rodziną na zaślubiny do pięknej wybranki. Po drodze dają łupnia 
jakimś złym typom, a gdy dotrą do zamku, urok niewiasty urzeknie Thibaulta 
niezmiernie. Jednak nie on jeden o wdzięki tutaj walczy, konkurent już wiec¬ 
zorem na przyjęciu pozbywa się rywala. Dzięki tajemnym mocom, 
Czarnoksiężnik próbuje ratować sytuację, lecz zamiast czas cofnąć i sytuację 
odwrócić, wysyła szlachcica i jego służącego w XXI wiek do centrum wielkiej 
metropolii, Chicago. Tak zaczynają się perypetie dwójki całkowicie niedos¬ 
tosowanych do współczesnej cywilizacji ludzi. Era plastiku, telefony, telewizory 
oraz rycerz (Jean Reno) wraz ze swym giermkiem (Christian Clavier), ich kul¬ 
turą, obyczajami i średniowiecznym traktowaniem. Jean-Marie Gaubert, 
reżyser: "Po prostu, kontrast między średniowieczem i współczesnym Chicago 
jest jeszcze większy. To konfrontacja dwóch krańcowo odmiennych światów." 
Trzecia historia o mężnym szlachcicu i jego giermku. Połączenie Gaumont 
i Hollywood Pictures, dwóch odmiennych wytwórni - europejskiej 
i amerykańskiej, w efekcie dało bardzo ciekawą produkcję. "Robienie filmu 
w Ameryce to dla Francuza prawdziwa przygoda" - mówi reżyser. 
"Goście w Ameryce" to film dla widzów lubiących wielkie komedie francuskie, 
ale w amerykańskim stylu. TJR 











Bardzo szybko 


Kiedy wychodziłem z kina po obejrzeniu 
'Taxi", bytem święcie przekonany, że będzie 
mi dane również obejrzeć "Taxi 2". 
Wiedziałem, że pomysł jest na tyle dobry, że 
spece od filmmejkingu nie przegapią okazji, 
by biały peugeot wyjechał na ulice raz jeszcze 
"Pomysł na ten film, jak to zwykle bywa, był 
zupełnie prosty. Stałem w korku, wciśnięty w 
tylne siedzenie taksówki i nerwowo 
spoglądałem na zegarek, którego wskazówki 
jakby zastygły. I nagle pojawiła się myśl: 











stanie zrobić... prawa jazdy. Ten duet już raz 
dat nam Sporo radości, tym razem będzie 
jeszcze ciekawiej. Minister bowiem musi 
pojawić się na czas u prezydenta Francji, a 
przy okazji jeszcze Emil i Daniel muszą uwol¬ 
nić z rąk porywaczy sympatię tego pier¬ 
wszego, śliczną Petrę. Czas i szybkość, lekko 
nie będzie. 

W tym miejscu mógłbym zacząć dokładnie 
opisywać poszczególne sceny, co nawet 
przyniosłoby mi sporo radości, gdyż jest o 
czym pisać. Nie zrobię tego jednak, bo 
naprawdę lepiej pójść do kina, by zobaczyć 
na własne oczy scenę wielkiego karambolu - 
bagatela, 15 zderzeń na jednym moście albo 
brawurowy wjazd samochodu na... komisari¬ 
at. Te wszystkie wariacje zagraty na 
wyobraźni Samy‘emu Naceri, odtwórcy roli 
Daniela: "Mam zamiar przejść kurs 
kaskadera. Mam nadzieję, że tym razem pro¬ 
ducenci pozwolą mi na więcej." Samy byt 
trochę wkurzony tym, że twórcy filmu w ogóle 
nie pozwolili mu poprowadzić samochodu, 
ale po tragicznym wypadku nikt nie chciał 
ryzykować. 

No i jeszcze coś - "Taxi 2" to również 
brawurowa muzyka, znakomita dawka fran¬ 
cuskiego rapu najwyższej próby, odpowiednio 
zmontowana z niesamowitymi scenami. Nie 
ma słabych momentów. 

Obejrzyjcie sobie załączone do tego tekstu 
zdjęcia, które - choć efektowne - tylko w 
części oddają to, co dzieje się w kinie. A 7 
września, w dniu polskiej premiery, przygotu¬ 
jcie się na mocne doznania. Ten film trzeba 
obejrzeć, zwłaszcza, że jego producenci 
zapowiadają szybki wjazd 'Taxi 3". Mą być 
jeszcze szybciej... Drugi Taksówkarz 































Toy Staży 

czyli o polskiej kinematografii słów kilka 


Dlaczego? Odpowiedź jest prosta. Wydaje mi się, że każdy 
jeżdżący na deskorolce koleś lub dziewczyna) nie pod¬ 
chodzi do filmów skateboardingpwych obojętnie. Są one 

ii i i i i , i i i 

Natomiast pewnie maiojfto zastanawiał się nad tyny czym 
N?e powinny one być tym, czym są filmy fabularrredfa 
zwykłych ludzi. Czemu? Dlatego, że choć i te i te mają 
dostarczać rozrywki, to o ile produkcje fabularne są krę- 

wyrazfłern^oniews^^riki obecne tam być muszą, ale tylko 

filmu dokumentalnego z^teledyskiem. zasadzie połączenia 
Ale czemu mają one służyć? Otóż moim zdaniem są one 
tym, czym dla muzyki są nośniki audio. Dla skejcika kam¬ 
era jest tym, czym dla muzyka mikrofon. Tak jak kaseta z 
nagranym koncertem takiej Budki Suflera w Nowym Jorku 
pozwala później słuchać tej boskiej muzyki pani Władzi 
mieszkającej w Lidzbarku Warmińskim (pozdrawiam przy 
umolliwia obejrzeń?tamte sze ,C °azd W ^olesfom z° 
powiedzmy, Uzbekistanu. Z ' 

Filmy deskorolkowe są zapisem i nośnikiem jazdy oraz 
od^jfcharakter jeżdżących 1 kolSif To^a^ldeo^opSro 

na zawodach. Można do tego podejść na luzaka, wiedząc, 
że nie obserwuje ciebie tysiąc głodnych sensacji i twojej 
S?sz P schizofrenię° *Med c t h y ba że 

Najczęściej jest tak, że poziom filmów skejtowych oddaje 
ogólny poziom jazdy w danym kraju - są one na tych 

Jasno więc widać, że w skate videos najważnejSza jest 
dekorolka, reszta jest tylko dodatkiem, dla urozmaicenia 

Wam sytuację C krnematog1^ i d'es^roVk^vej 1 na?n1?pol- 
skim. A zatem cofnijmy się w czasie... 

Pierwszą rodzimą produkcją, którą widziałem (a o istnieniu 
której pewnie nie wielu wie) była chyba "Paranoja". Zaraz, 
zaraz, nie, oczywiście mi się pomyliło. Przed tym tytułem 


) trochę później (przypominam, że mamy 
....takzwanej demokracji w Polsce) ukazała 
■ma iuż przeze mnie “Paranoja". Byt to na 
pewno pierwszy film polski zrobiony przez skaterów dla 

kto inny, tylko obecny potentat finansowy, właściciel R 
Szczerze'mówi 3 ?dla mnie Z ^^e PU * ai k^ •|[ U9er ‘ fl | 
było coś. Wreszcie doczekałem się polskiej produkcji zro¬ 
bionej z zaiawką, z polskimi skaterami, za to bez muzyki 

wersję, ale i tak było fajnie). Warto wymienić, kto brał 
udział w tym prcedsięwzięciu. Byli to ówcześni polscy mis- 

ii u - 1 1 I PmhImmmmmmm 1/ i i hi i 

Szymon Sipowicz, Michał Rejent, Piąstek, Rafał Wielgus i 
Łukasz Drofiak. Tym, którzy mają okazję obejrzeć 
"Paranoję", radzę to zrobić, warto liznąć trochę historii. 
Później nastało wielkie nic. Przez kilka następnych lat 
zarówno z deskorolką w Polsce, jak i z filmami me ruszyło 
clroastaPsŁwifna^ra Postała jeździć, a 

SSaSSfc 

samym roku tym panom urodził się jeszcze jeden pomysł 
wypuścił kolejne swe dzieło, pod 


ówi tyhjfb^to zapistego,'coc 


był podzielony na przejazdy poszczególnych kolesi, całość 
była zlepkiem wielu sekwencji. Dali tam się zauważyć min.: 
Marcin Majewski, Marcin Lipski, Robert Maksimczyk, 
Mariusz Rogala, Andrzej Gębacki. Dodam tylko, że była to 
ostatnia produkcja, jak na razie, pana Krugera. 

Ro na ptrz» 

ujęcia" Kuby Perzyny z udziałem pierwszego “nie 
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czyli Adama Kalibabskiego. Dał się on tam poznać jako 
chłopaczyna, który robi długie i trudne sekwencje - szcz¬ 
erze mówiąc, był to dla nas warszawiaków mały szok, że 
ktoś spoza Warszawy może tak jeździć (deskorolka nie 

‘ ■ Li . n 1 ’ i lii V , li M: - |,i, M M Mli 
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Grochowski, pełen wysokich flipów i dalekich lotów. 
Niedługo po "Niebezpiecznych" Andrzej Skrobański począł 
swttfe ^pierwsze dzjecta^ n/y Sprawn^ inaczej, Rjrn 
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^ch dwóch ostatnich to nie kto inny, tylko obecny zespół 
W tym samym roku (a właściwie pod jego koniec) nasz 
niezmordowany Perzynka wydał jeszcze jeden film (pod 
tytułem "ABC deskorolki' 1 )^ w którym^ wystąpiła cała 
Pla Pi'v 1P■g-a a. PioPy' Kamieński Rafai mmImm. Arian 
Kalibabski, Patryk Wrzosek, Marcin Majewski), jednak film 

iBHSSóffictws 

"Film" i "Ulice Warszawy". Oba byty zrobione według tego 

sssaaa 
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Zaraz po ukazaniu się tych dwóch tytułów światło dzienne 
ujrzała całkiem nowa produkcja, autorstwa niejakiego 
Bartka J., pod tytułem "Eastota". W projekt ten oprócz 
samego Bartka zaangażowanych było kilku innych ludzi 
t ll I MM-M H I I I r l 

znacznie, szczególnie klimatem, od firnów Perzyny, jednak 

SSSSSESs 

Mu.yP V;cria poMiiMizisc. .m iyu; ty piosenK uMrdzM mIP 

piok at 1997 fe to pratamTpM^iKraio^ikaliii- 
rolkowej. Po pierwsze wtedy Perzyna popełnił swój najlep¬ 
szy (przynajmniej dla mnie) film pod tytułem "Deska, triki i 
życie^Miat on swoja premierę w^ezapomnianjrm kinie 
Warszawy mających coś wspólnego ze skateboardingiem. 

Perzyna przywiózł kilka sekwencji z San Fransisco, no i kto 
nio oamięta reklamy Capitol z Majewskim i poręczą w 


przedstawiał scenę z całej Polski i w rezultacie walnie przy¬ 
czynił się do rozwoju skateboardingu w naszym kraju. 

Tak wgląda historia deskorolkowej filmoteki w Polsce. 

SKtrASŁBĄ 

swej uwzględniłem tylko filmy najistotniejsze. Oprócz nich 
zrobiono kilka innych, bardziej lokalnych produkcji. 
Grzechem byłoby ich nie wymienić. Dlatego teraz to 


Mułem W Szczapa'?* 
To tyle, w przyszłym nume 
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ięcie pod i&wą Wood Gamp. , 

N Jarajjaśiłlrcfcćjia JMte : óijHly^^^H 
zowiczom zos%rie zapewniony pełen 
wypas: duży skatepark. mini rampa, kon- 

. c^Limpf miłpJ ak ijPJM 
organizatorzy wywiązali się prawie ze 
wszystkich zobowiązań w mniej lub więk¬ 
szym stopniu ( mw rampa stanęła ostat- 
r biejjb'dtiia. konsataPSX była tylko jedna, 
jedzenie było średnie - ale kelnerki za to 
m is jp*a^ świata !!!!), jednak to co 
stu procentach to niewątpliwie 


piękna okolica z zajebistym jeziorem i 
uczucie wszechogarniającego relaksu. 
Tak, moi drodzy, w Stręgielku panuje 
niepodzielnie relaks. Jest to miejsce 
najbardziej wyluzowane ze wszystkich ( 
pod warunkiem że twoim sąsiadem nie 
jest kurator sądowy ) możliwych. 
Wyobraźcie sobie skatepark położony nad 
jeziorem, słońce, gromadę skaterów, a 
cała akcja dzieje się w lesie pełnym 
poniemieckich bunkrów. Nie muszę chyba 
dodawać że poza nami (no może jeszcze 
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gotowali 

Woodcampu wjechał "samochód Red 
Bulla” i zorganizował następne zawody. Po 
morderczych zmaganiach w trzystustop- 
niowym upale stoczonym między 
nianym już przeze mnie Beniaminem a 
młodszym od niego o dwa lata Jackiem 
Pawłowskim zwanym Gototą. Wygrał ten 
pierwszy i z super białym uśmiechem od 
ucha do ucha zgarnął całą pulę w 
discmana sztuk ' “ 

razem 

wszyscy wiemy że nie 

Ostatni dzień Woodcampu przyniósł ze 
sobą to na co wielu czekało przez cały 
czas trwania obozu. Mianowicie byty to 
następujące sprawy 
zmierzyć się mięli 


Eloldi wykorzystywał swój tubalny głos) i 
przejdźmy od razu do szranków w jakie 
wstąpili bohaterowie tego wieczoru. A 
podobnie jak na poprzednich imprezach 
skejciki dały z siebie wszystko. Do samej 
żkie zmagania w których 


Obiecany koncert się odbył się, a i 
owszem... Lecz zamiast “Witryn" 
usłyszeliśmy Wilka (Molesta - ewenement) 

Te właśnie akcje przygotowane przez 
inizatorów plus raczej ładna pogoda i 
miłe towarzystwo sprawiły że Woodcamp 
był moim zdaniem imprezą udaną i godną 

Efektu nie zepsuły nawet pewne 
niedociągnięcia ( choć można było ich 
uniknąć) tj. brak mini rampy, brak dobrego 
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do skateboardingu? Sponsoring nie jest 
najważniejszy? 

chodzę do tego w ten sposób. 

Jak już mówiłem, nie mam zbyt dużo czasu 
na deskę i jak już wyjdę, to chcę wykorzystać na 
maksa ten czas, jeździć i dusić super tricki. 
Sponsoring fajnie, że jest, ale bardziej podoba mi 
się, że jestem w teamie złożonym z superdesko- 
rolkowcow, teamie, który ma najfajnieszy klimat. 
Nie wożą, nie bujają się na desce, tylko po prostu 
lubią jeździć. Na zawodach w Jutrzence miałem 
nawet udany przejazd, ale oprócz moich spon¬ 
sorów i Jacka Jakubowskiego nikt nie mi go nie 
pogratulował. Nie jest to oczywiście powód do 
płaczu, ale zawsze to miło, jak ktoś pogratuluje. 
Może za bardzo patrzę na amerykańskich prosów, 
którzy zachowują się bardzo koleżeńsko. 

- Czego nauczyłeś się ostatnio? 

- Czego chcesz się nauczyć? 

- Marzę o zrobieniu jakichś dużych schodów: 12 
do 16. 

- Podobno tak duże schody nie służą twoim 

- Tak dużych jeszcze nie próbowałem, ale zbyt 
często łamie deski na mniejszych schodach i jest 
to niepokojące. To moi koledzy podpuszczają mnie 
zawsze do ekstremalnych tricków i jestem im za 

- Wolisz skateparki czy Street? 

- Lubię każdy teren. Ale od tricków technicznych 
wolę hardcore'owe. Jednak tak naprawdę jeszcze 
nie zrobiłem żadnego hardcore'owego tricku. Może 
coś w przyszłości. 



- Rick McCrank, Arto Saari. Z technicznie 
jeżdżących to Stevie Williams i Danny Montoya 
oraz cały team Expedition One - kolesie walą tech¬ 
niczne tricki na wysokich murkach i poręczach. 
Szczególnie Brandon Bibal. W Polsce większość 
skaterów stara się jeździć technicznie i, niestety, 
patrząc na polski fiim deskorolkowy odnosi się 


- Żeby twoja sekwencja na video była dobi 

- Mam nadzieję, że będzie. 

- Czym się interesujesz poza deską? 

- Samochodami, mechanizacją, należę do ki 
Stowarzyszenia Inżynierów Mechaników i 
Techników Polskich. Jestem członkiem 


zauwazyt, że komuś się podoba, jak jeżdżę. 
Napędza mnie to do robienia lepszych tricków. 



od kiedy zamieszkałem na tej dzielnicy, 

Wściekłego, Cypka, kol. 

desce, wszystkich skz* 


- Na pewno nie sportowe, stuningowane po pol¬ 
sku: czarne szyby, wydech, a silnik 1.3 Ikra. Jak 
ktoś ma silnik wzmocniony przez profesjonalną 
firmę, to to mi się podoba, ale tuningowy obciach 
nie. Jeżdżę samochodem Audi 80 po tacie. Ma 16 
lat i ponieważ jest młodsze ode mnie, jest moim 




Dużo atrakcyjnych nagróffl 
■ rzeczowych 


MUSIC DOT 


02.09.2001 godz. lloo przped mi Centrum Handlowym w Czeladzi 
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Garmisch to niewielka niemiecka miejs¬ 
cowość oddalona o 75 km od Monachium, to 
tu zaczynają się Alpy, tu amerykańskie 
wojsko ma swoją bazę obejmującą 1 miasta 
i to właśnie tu jest największe skupisko na 
kilometr kwadratowy samochodów marki 
Porsche, Mercedes i BMW.Co za tym idzie 
powinno być też dużo ślicznych dziewczyn, 
niestety "dojcze medsien" nie są takie intere¬ 
sujące jak 911 Carerra, 600CL, czy M5. Jeśli 
już poruszamy się w strefach motoryza¬ 
cyjnych, to pozwolę sobie porównać niemry 
do np.Poloneza, przepraszam Poloneza 



















snowboarding 


Combi bo mają wielkie tytki. Nie dla aut, ani 
też nie dla niemek przybywają tu snowboard¬ 
ziści. Od kilku lat odbywa się tu jeden z wielu 
europejskich letnich obozów, GAP 1328. 
Snowpark budowany jest na stokach góry 
Zugspitze, w tym roku organizatorzy postarali 
się o dwa halfpipe‘y, dwie dość spore 
skocznie, jeden corner, cztery następujące po 
sobie małe skoczenki oraz mistrzowski JIB 
PARK, w sktad którego wchodził zakręcający 
handrail, rainbow 2metrowy i metrowy, długi 
na 10 metrów i wysoki na 1 metr raił oraz 
jego starszy brat o wyglądzie 2 metry wysoki 
i 4m dtugi plus kilka skrzynek. Dla desko- 
rolkowych snowboardzistów przyszykowano 
snowpark na snowskate'y , zdobywające 
coraz większą popularność na świecie. Na 
tym nie koniec atrakcji, byt jeszcze czarny 
kucharz w białym fartuchu, który głodnym 
sportowcom serwował specjały kuchni 
afrykańskiej np. steki z żyrafy lub szaszłyki z 
zebry, a kontuzjowani jeźdźcy mogli schronić 
się w jacuzzi wypełnionym... niestety 
niemieckimi dziewczynkami. Dominującą 
narodowością na GAPie są oczywiście niem- 
cy, po nich chyba najwięcej było czechów i 
anglików. Niewiadomo dlaczego, ale obóz nie 
cieszy się popularnością wśród polaczków, 


wszędobylski Marek Sąsiadek oraz sopocki 
kanadyjczyk Jacek Fota. Może przybliżenie 
kosztów pobytu, przekona rodaków do 
zaplanowania przyszłych wakacji również 
uwzględniając Garmisch. Wejście do snow- 
parku za darmo /na SPC ponad 100ATS/, 
nocleg od 25 DM, skipas na jeden dzień 60 
DM. Tegoroczne lato wywiązało się do końca 
ze swojej zobowiązującej nazwy i nie poz¬ 
woliło, aby śnieg gdziekolwiek miał się 
dobrze. Śniegu co prawda było sporo, ale byt 
tak miękki i mokry że snowboardziści mieli 
większą męczarnię niż przyjemność z jazdy. 
Pipę pusty, skocznie nieporozumienie, jedyne 
miejsce gdzie byt tłok to poręcze i jacuzzi. Nic 
dziwnego, niemki rozbierały się do naga. 
Przykro mi to stwierdzić, ale to była jedyna 
atrakcja pobytu na tegorocznym Gap 1328. 



text: GAPa z piekła rodem 
foto: Rafa! Wielgus 
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Na przykład całą płytę 'Trzy" nagrywaliśmy w 
Łodzi, gdzie wyjechaliśmy na trzy miesiące. Tam 
mieszkaliśmy po hotelach, tam ona powstała. 
"Precedens" byt z kolei płytą napisaną na kolanie, ja 
wszystkie swoje rymy napisałem w ogrodzie u 

taka płyta, jaka jest. Jednym się podoba, innym nie. 
Ja na przykład nie jestem wkurwiony, że powstała. 

- A jakbyś odpowiedział na zarzut, że ta płyta jest 
strasznie "warszawska"? 

- Wiesz co? Jeżeli nawet tak się stało, to nie było to 
specjalnie, świadomie zrobione. Wiem na pewno, 
że moja solowa płyta, która niedługo się pojawi, nie 
będzie ani "warszawska", ani żadna inna. Będzie po 
prostu moja. 


- Co w ogóle sądzisz o Warszawie? Przebywasz tu 



- Tych ludzi nie da się ściągnąć do Kielc? Czy 
może po prostu wolisz mieszkać w Warszawie? 

- Nie chce ml się wracać do Kielc, gdzie zostawiłem 
za sobą kilka rzeczy. 

- To teraz muszę się Ciebie spytać o - moim 
zdaniem - jeden z najlepszych kawałków w pol¬ 
skim rapie, jaki słyszałem: "Mój rap, mój hajs" 
Jak to jest z tym rapem i z tym hajsem? 

- No to ci opowiem historię. Zrobiłem to nagranie na 
poczekaniu, ale historia jest prawdziwa. 
Pojechałem kiedyś do domu, do siebie do Kielc, 
gdzie spotkałem się z moją mamą. Pojechałem tam 
z moim wydawcą, tak po prostu, żeby spotkać się 
z mamą. A mama cały czas zaskakiwała mnie pyta- 

pieniądze, takie akcje, wiesz... I, kurwa, była jazda 

- nad ranem się obudziliśmy się, a matka mnie 

No i wyrzuciła mnie z domu. No to pojechaliśmy 

- No ale jest ten hajs w rapie, czy go nie ma? 

- Pewnie, że jest. Ja mam w chuj hajsu, he, he... 

- ty, kurwa mać, przecież Ty połowę tego 
wywiadu wypierdolisz podczas autoryzacji... 

- No, właśnie, właśnie, daj mi go do autoryzacji. A 
hajs jest, wystarczy mi, żeby przetrwać. Nie mam 

- A raperzy u nas będą kiedyś mieli jachty, wille i 
tak dalej, jak sądzisz? 

- Moim zdaniem tak. No, może nie wszyscy będą 
mieli jaguary, ale coś tam kiedyś będzie. Może ty 
zarobisz na jaguara. Ja to rapem zarobię 


o tym, w jakim teraz jest momencie i o tym, jak 
było kiedyś. 

- Moim zdaniem hip-hop w Polsce zajebiście się 
rozwinął. Jest coraz bardziej wyjebany w kosmos... 
Ty... wiesz co... nastukatem się... 

- Zawieszkę mam, zawieszeczkę... Jakie to pytanie 
było? A, polski hip-hop. No to zajebiste zespoły są, 
niezły poziom, naprawdę. Choć w sumie na co 
dzień nie słucham polskiego hip-hopu... 

- To czego słuchasz na co- 



materiału, żeby nagrać płytę. Poza tym tu jest 
trochę inne podejście - przyjeżdżamy do studia, 
jaramy gibony, robimy swoją jazdę, nagrywamy 
kawałki. Jak będziemy mieli kiedyś zajebiście dużo 
kawatków, będzie można coś z tego wybrać, to 
wtedy wydamy płytę Gibon Sktadu. 



- Bo to jest spontaniczny freestyle. 

- Lubisz freestylować? 


- Pamiętam kiedyś taką scenę - spotkaliśmy się 
chyba na koncercie Afu-Ry - kiedy stateś z Tedem 
przy barze i nagle zebrało Wam się na freestyle. 
Dawaliście na wolnym przez kilka minut. 

- Często tak jest - spotykamy się, jaramy joirrty, 
słuchamy muzyki i zaczynamy freestylować. 

- Masz te wszystkie rymy w głowie, utrwaliły Ci 
się z czasem, czy musisz stać przed mikrofonem 
i naprężać się, żeby Ci to się ułożyło? 

- Ja to na początku robitem tak - wchodziłem do 
studia, włączałem podkład, stawałem przed mikro¬ 
fonem i freestylowatem takie głupoty różne, które w 
ogóle nie wychodziły i ogólnie byty chujowe. Ale 
napierałem cały czas, napierdalałem i z czasem 
zaczęto się to układać. 



- Nie, zwykle robię to po prostu razem z koleżkami, 

- A jak jest u Ciebie z pisaniem kawatków? 


- Ja nagrywam płytę, z tego, co wiem, Zajka też 
nagrywa płytę, a Wojtas musiał na chwilę wyjechać 
do Szwajcarii. Jak wróci, może coś z tego jeszcze 
będzie. Na razie jednak pojawiają się projekty 

- No to opowiedz o swojej solóweczce. 

- Moja płyta będzie bardzo zróżnicowana. Będzie 
wielu gości z Warszawy i Kielc. Zajebista płyta 
będzie - będą baunsy, będą hardcorey 

-A będziesz śpiewał, jakuTedego? 

- Wiesz co, to byt pomysł Tedego. On to napisał i 
poprosił mnie o to. Pomagamy sobie po prosili. A 
ja śpiewać nie będę, to była akcja jednorazowa. 
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Dźwięk Stereofonii 


...robię sobie to, co lubię robić, a tego, 
czego nie lubię, nie robię... 

Franek to mój kolega, a wcale nie jest łatwo zrobić 

-- S p 0 j rzen j a j s|y S2 ę 


sumując - jest tak: robię sobie to, co lubię robić, a 
tego, czego nie lubię, nie robię. I dlatego m.in. 
studiuję już pięć lat, a teraz znów będę na pier- 

- Dobra, to powiedz w takim razie, co lubisz robić. 
Można się tego domyślić, ale może miejmy tu 
absolutną jasność. 

masz nic do roboty, absolutnie wolny dzień. 
Teoretycznie, jest bardzo fajnie, ale gorzej robi się, 
gdy masz na przykład wolny tydzień. Ja tak nie 
mogę, idę do roboty, choćby po to, żeby cokolwiek 
się zdarzyło i żeby ta cala jazda szia do przodu. 
Lubię pracować, to jest mój sposób na życie, na to, 
żeby coś się działo, żebym mógł być z siebie zad¬ 
owolony i osiągać swoje cele, a jednocześnie, żeby 
byty jakieś pieniądze, żeby można byto żyć. Nie żyję 
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Battle ox typLe Year 

East Europę 2001 

- Szczecin, Polska 
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Konkurs 

Mamy przyjemność przeprowadzić kolejny megazajebisty konkurs, tym razem 
poświęcony Missy Elliott, Warner ufundował bardzo fajne nagrody, między innymi 
vinylowe single z remiksem "One Minutę Man". W konkursie może wziąć udział 
każdy, wystarczy odpowiedzieć tylko na cztery pytania i nadesłać odpowiedzi na 
adres redakcji Ślizgu. Pytania nie są podchwytliwe, są proste, czekamy na 
odpowiedzi do 15 września, a rozwiązanie wydrukujemy w numerze 
październikowym. 

1. Jak nazywała się pierwsza płyta Missy? 

2. Z jakim pierwszym producentem współpracowała 

3. Dlaczego kochamy Missy? 

4. Z kim Missy nagrała kawałek "One Minutę Man"? 

Prawda, że proste? No to czekamy na odpowiedzi. 

Nasz adres: 

Magazyn Ślizg - 00-258 Warszawa, ul. Brzozowa 35. 


O 

WARNER MUSIC 

POLAND 


Missy? 
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Wydawca - Kartel 35 sp. zoo, 00-258 Warszawa, ul. Brzozowa 35, 
tel/fax (0-22) 6359874. Druk - Uniprom, wyciągi barwne - ReproStudio, 
Warszawa, ul. Mińska 69. Dystrybucja - PoIPress sp. zoo, Warszawa, ul. Nowy 
Świat 41, tel. (0-22) 8288226. Wszelkie prawa zastrzeżone. Przedruk 
i kopiowanie materiałów wyłącznie za zgodą redakcji. Redakcja nie odpowiada 
za treść listów i ogłoszeń. Redakcja zastrzega sobie prawo do nie odsyłania 
niezamówionych materiałów oraz do ich skracania i opracowywania. Redakcja 
nie ponosi odpowiedzialności za ewentualne wypadki w czasie wykonywania 
prezentowanych na naszych lamach trików. Ostrzegamy, że niszczenie mienia 
jest karalne! 

Redakcja - 00-258 Warszawa, ul. Brzozowa 35, tellfax (0-22) 6359874. 

Redaktor naczelny Łukasz Kowalski. Zespól redagujący numer sierpniowy 
- Franciszek Toeplitz (redaktor consigliere), Karol Tyczyński (redaktor graficzny), 
Kuba Kaczmarczyk (sekretarz redakcji), Wojtek Antonow (sekretarz redakcji), 
Rafał Wielgus, Michał Rejent, Tomasz Leśniak, Rafał Skarżycki, Radek Tobolski, 
Przemek Szymański, Sebastian Imbierowicz, Bartek Gołębiowski, Jan Bosek, 
Sebastian Perchel, Piotr Jasiński. 

Marketing i reklama - Kasia Spaleny. Sekretariat - Ola Zakrzewska. 























w numerze wrześniowym 

Angie Martinez 

sfoniiP nar&0śka 

Opis tajemniczej sk8 miejscówki 

wypasione story z Jerzym Jeżem 

Wypasione graffiti 
i trochę rzeczy, o których nie napiszemy teraz, bo 
trzeba mieć jakieś asy w rękawie... 



Gdzie kupić Ślizg? 

BIAŁYSTOK - EFEKT, ul. Upalna la/25 
BIELSKO-BIAŁA - GRAND MARKET, 

PI. Wolności 2; PARTNER SPORT 

- ul. Milusińskich 2 

BYTOM - AGP SPORT, ul. Krakowska 20 
CZĘSTOCHOWA - TRAFFIC SHOP 
ul. Wilsona 2/4 

GDAŃSK - CHROM HIP-HOR ul. Wajdeloty 10 , 

GORZÓW WIELKOPOLSKI - IBIZA, ul. 30 
Stycznia 9 

KATOWICE - METROPOLIS, ul. 3 Maja 17 
KĘDZIERZYN-KOŹLE - ARS-VIDE0, Al. Jana 
Pawia II27 

KOSZALIN - SKATE SHOR ul. Kaszubska 20, 
box 20 

KROSNO - STYL WOLNY XXL, ul. Rynek 2 
ŁÓDŹ - BLACK ZONĘ, ul. Piotrkowska 81; I 
METROPOLIS, UL. Piotrkowska 80 
OLSZTYN - SKATE SHOP D.H. U TOMKA, PI. 
Jedności Słowiańskiej 1 

OPOLE - SKATE CITY, DH RZEMIEŚLNIK, II j 

piętro, lok. 23, ul. Ozimska 14-16 

POZNAŃ - ANIMIR, ul. Chwaliszewo 64; TRIXY I 

- ul. Św. Marcina 45; TRIXY 2 

- ul. Wrocławska 21 

SZCZECIN - DYSKOBOL, ul. Wojska Polskiego 
44; WRONG SIDE - ul. Dworcowa 21 
ZDUŃSKA WOLA - FREESTYLE, ul. Łaska 56 
TARNÓW - SKATE BOX, DH ZENIT 
ul. Słoneczna 29/32 

WARSZAWA - DSK, ul. Nowogrodzka; DYSK, 
ul. Chmielna 2; JASPER, ul. Powstańców 
Śląskich 124 pwa. 84; JASPER, ul. Potockich 
25a; MEGA PLAST, ul. Rakowiecka 9; 
METROPOLIS, Rondo Jazdy Polskiej (pasaż 
pod ul. Waryńskiego), lok. 24; PONTON 2, 
Rondo Jazdy Polskiej, lok. 5; TRIP STYLE, 
ul. Wilcza 30; VERT, Rondo Jazdy Polskiej, 
paw. 56; RAMPA SKATE SHOP, 
ul. Francuska 48 


odanek dla poczty 



Ni konto: 17500009-10 00 018816 
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